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Ducmuk i>omott>g.
Próżno się na polu uradzisz,
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

   ----------

ROK 1842. fl^ n a ń , linia 22. Cfcrrora.

D Z IE N N IK  D O M O W E , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i  towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jedn ego  arkusza, do którego przydaną j e s t  rycina mód p a ryzk ich , w raz z opisem, —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku talarów 3 ,  i przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztowych , tudzież księgarniach krajo­
wych i zagratlicznych.

M i r z a .
S <* e te c k r ó l e  m i .

( P e r s k a  pow iastka .)

CDokończenie.)

W  kilka dni potem  obchodzono  połączenie ich 
uroczyste. K liodabad  zasług iw ał ciągle na w zg lędy  
swego d o b roczyńcy . A zbeaz pow ierzał m u w szy ­
stk ie tajem nice, okrom  k lucza cudow nego. N ic raz 
i z tą ostatnią chciał się zw ie rzyć ta jem nicą , ale 
w yższa po tęga w iązała m u ję z y k , m yśl tę zachow ał 
u  siebie.

D nia  jednego czując szczególniejszą skłonność do 
w y jaw ien ia  ta jem n icy , postanow ił m odlić się w  m e­
czecie. N ie lub ił e ty k ie ty , dla tego pieszo udał się 
w  d rogę, bez s traży  i konia. K hodabad  i k ilk a  sług 
mu tow arzyszy ło . Szedł p rzez b az a r , m aiąc zam iar 
p rze jść  obok  sw ej b u d y  i czterech kam iennych  k ła ­
dek, do k tó ry ch  w iązało się  ty le  pam iątek i dla p rz y ­
pom nienia sobie la t u p ły n io n y ch , ab y  tern lepiej w i­
dzieć p rzeciw ieństw o teraźniejszości i niestałości ludz­
k ich  rzeczy . "W bazarze  spostrzegł b u d ę  sw oją 
o tw artą  i S akalchoka nachylonego nad  ro b o tą  trz e ­
w ików .

"M aschallahN r pom yślał A zbeaz , udoskonalę! 
Z ap raw d ę , drogi opatrzności są niedocieczone! J a  
zostałem  k ró lem , S akalchok  szew cem .«

S akalchok  tak  b y ł  za ję ty  sw ą p rac ą , ze nie spo­
strzegł stojącego p rzed  sobą brata . Siedział na n i­
skim  sto łeczku , sk ó ra , k o p y ta  p rze d  nim , tw arz  za­
dow olen ie w yrażała. P rzypadk iem  spo jrza ł w  górę, 
poznał b ra ta , po zd ro w ił go p o k o je m , bez dalszej 
rozm ow y.

R ok  trzeci.

uM aschallah ! «  zaw ołał k ró l, "m oje oczy  ro z ra ­
dow ały  s ię , ty ś  został człow iekiem  m ój b ra c ie !«

« T a k , spodziew am  s ię ,«  od rzek ł Sakalchok, 
"p rzy p a trz  się k ró lu  tem u trzew ikow i m ojej ro b o ty , 
w yzyw am  najlepszego szew ca z b az aru  do zrobienia 
p o d o b n e g o !«

A zbeaz w ziął trzew ik  do ręk i, obejrzał go oczym a 
znaw cy. W  tej chw ili nie m yślał k ró l po czc iw y  o 
godności tronu . N ie b y ł to  k ró l, ale raczej szew c 
daw ny  i zam iast m ajestatu królew skiego ożyw iał go 
zapał rzem iosła.

"D o b rze  n a  ju b ile ra ,« rzek ł, «ale ja  z zam knię- 
tem i oczym a lepszy  po trafię  uszyć. O  po łow ę za 
m ało jest szw ów  w  nim, a p rzyszw a zanadto  w ycię ta .«

"S iadajcie i p rzekonajc ie ,« rzek ł S akalchok, h a rd y  
jak  daw nie j, —  «ot tu  jest sk ó ra , a tu  kopyta .«

. "Z obaczym y," od rzek ł A zbeaz rozw eselony .
S iadł do  ro b o ty , a u rażo n y  cokolw iek  zarozu­

m iałością b ra ta ,  chciał pokazać m u sw oją w yższość. 
K hodabad  św iadkiem  będąc  zajścia, w  sam czas p rze ­
szkodził, p rzypom niał o m odlitw ie i m eczecie, m ów iąc 
że lepiej zapew ne pom odlić s ię , aniżeli p a rę  uszyć 
trzew ików .

"P raw d ę  m ó w isz ,« rze k ł A zbeaz, "w ykonać p o ­
trz e b a , co się p rzy rzek ło . Id ę , ale zapow iadam  
o raz , że chciałbym  b y ć  tak  d o b rym  k ró lem , jak  
n iegdyś by łem  do b ry m  szew cem  i n ie  obaw iam  się 
porów nan ia .«

Siła p rzyzw ycza jen ia  tak  silnie n a  niego działała, 
iż z trudnością oderw ał się od  sw ej b u d y  i rzem io­
sła, a b y  w rócić  do sw ego rzem iosła książęcego. T ak  
go jednak  zadow oliła ro z tro p n a  rezy g n acy a  b ra ta , iż 
w raca jąc  z m eczetu , oddał m u jego d o b ra  i ska rby . 
S akalchok  dob rze  obrachow ał.
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P rz y p ad k i dnia tego rozczu liły  A zbeaza. Zani­
knął się z K hodabadem  i p o w ierzy ł m u tajem nicę 
k lu c z a , żądał naw et a b y  go ręk ą  pochw ycił. K ho- 
dab ad  usłuchał i uczu ł w  so b ie  parc ie  k u  drzw iom , 
k ilk a  naw et k ro k ó w  k u  nim  postąpił.

» S tó j!« zaw ołał A zbeaz spoko jn ie , "nie jest to 
dziecinną igraszką. Jeżeli w yjdziesz z m iasta , nie 
w strzym asz się tak  długo az królem  zostaniesz.«

K hodabad  położył k lucz na ziem ię i p rz y p a try ­
w ał m u się z  zadziw ieniem : to  jest rzecz cudow na! 
zaw ołał.

„Z ap ew n e ,« od rzek ł A zbeaz, »a jednak  ani p o ­
ło w y  ci nie pow iedziałem  o nim.«

»K ró lu ! czem u taką mi tajem nicę pow ierzy łeś? 
P o zw ó l, n iech się oddalę, n iech n ie ulegnę pokusie.*

A zbeaz pozw olił m u odejść i zalecił m u najgłę­
bsze milczenie.

„M łodzieniec ten  zupełnie mi jest o d d a n y , « p o ­
m yślał so b ie , "przysiągłbym  na g łow ę, że n igdy  on 
n ie sięgnie po  k o ronę . S ko ro  podstarzeję, b y ć  może,
że k o ro n ę  m u oddam .

K h o d ab ad  p rzy p u szczo n y  do ta jem nicy  zupełnie 
się odm ienił, po łow ę życia  b y  oddał, g d y b y  m u d ozw o­
lono, udać się w  k ie ru n k u  klucza, choćby i najgoisze 
spo tkało  gO niebezpieczeństw o. M ieszkał z m łodą 
sw oją m ałżonką w  jednym  paw ilon ie pałacu , G ul- 
china w idząc go zatopionego w  m yślach nastaw ała na 
niego p y ta n iam i, k tó re  z razu  zb y w a ł, lecz w  k o ń cu  
nie m ogąc im się o p rzeć , p rzyznał że chodzi tu  o 
tajem nicę.

T a jem n ic ę ! G ulch ina b y ła  kobietą. N a to  cza­
rodzie jsk ie  słow o obudziła się c iek aw o ść : tk liw e p ro -  
ź b y , w y rz u ty , dąsan ia , w y b ieg i, natarcia  i tysiąc in ­
n y ch  sposobów  uży ła , do zbadania tajem nicy.

K hodabad  w y trzy m ał ty d z ień , ca ły  miesiąc 
ale z czasem topniała w y trw ałość , zm ięk ł, w yłom  
u c z y n io n o , n iep rzy jac ie l zw yciężył.

„P rzypuszczam  te ra z , żebyś dostał k lucz do rę k i 
co b y  ztąd  w y p a d ło ,« rzek ła  G ulchina.

„Zostałbym  królem.<c
„K ró lem !« zaw ołało G ulchina. „K rólem !* p o ­

w tórzy ła .
K hodabad  siedział o b o k , ciągle zam yślony.
„A zb eaz ,« rze k ła  m łoda żona , "by ł tern, czem 

m y jesteśm y , m niej jeszcze zn aczy ł, k ie d y  ten  k lucz

znalazł.*
„Bez w ątp ien ia !« m ów ił K h o d a b a d , "ale czynił 

to  mimo w iedzy . N asze położenie w cale jest różne.*
„C óż to  szkodzi? chciałabym  w idzieć, ten  k lucz,

ty lk o  w idzieć !« .
N a  tern zakończyła się ro z m o w a , często jed n ak  

się pow tarza ła , G ulchina szczególniej nie p rzestaw ała

n ad  tym  m yśleć przedm iotem . S poko jność m ałżon­
k ó w  już  nie pow róc iła , m yśleli dzień  i noc o tern.

Ich  m ieszkanie s tykało  'z  kró lew skiem i pokojam i 
za  pom ocą u k ry ty c h  drzw i, b o  K h o d ab ad  m iał w olne 
w nijśc ie  do k ró la . C zuli nieustanną pokusę , m ożnaby  
już n ap rzó d  ob rac liow ać , k ie d y  zw y c ięży  ona opór. 
P rz y p a d e k  p rzy śp ieszy ł w szystko .

S akalcliok  o d eb raw szy  sw ój m a ją te k , w ró c ił do  
swego sk ładu  i po rzuc ił b u d ę  w  bazarze  i szew stw o, 
w  k tó rem  ty lk o  n ap o zó r się rozm iłow ał. C hcąc uczcić 
ten  w y p ad e k  i okazać w dzięczność k ró low i i b ra tu , 
postanow ił zaprosić  go na uroczystość . P rzy o zd o b ił 
dom  sw ój w  k w ia ty , zakup ił k o b ie rc e , najął m uzykę 
i tan ce rk i i p rzygo tow ał ognie sztuczne. P rzy te in  
zaprosił dw ór ca ły  i ow ych  p ięc iu  starców . P rz y  
drzw iach  dom u p rzy jm o w ał k ró la  z oznakam i usza­
now ania, K h o d ab ad  idąc o b o k  sw ego pana, w  każdej 
chw ili odb iera ł od  niego oznaki p rzychy lnośc i. — 

U roczysto ść  p raw ie  się k o ń cz y ła , k ie d y  p ięc iu  
sta rców  zb liży ło  się do k ró la  i rzuc iło  się p rze d  nim  
na ziemię. M ło d szy  jak  zw y k le , głos zab ra ł:

„ K ró lu !« śro d k u  św ia ta , tw o i słudzy  m ają p ro - 
źbę do c ieb ie , zechciej łaskaw ie ich w y słu c h ać , ale 
bez  św iadków .

„P ozw alam ,« rzek ł A zbeaz, a na znak  d an y  o d ­
dalili się dw orzanie. K h o d ab ad  zaś nie odstąp ił od  
b o k u  kró lew skiego .

„N ie jesteśm y tu  s a m i,« m ówił najm łodszy, sk a ­
zując n a  K hodabada.

„O n  jest drugim  m oim  ja,« rzek ł k ró l, "m ów  bez
obaw y .

„T w ój sługa m ów ić nie m oże, k ie d y  inne u szy  
okrom  tw oich  słuchają. A llah jest A llah, a p rzedm iot
w ielk iej wagi.*

„Św iatło  oczu  m oich ,*  rzek ł k ró l, "oddal się na 
chw ilę. S tarcze w y p o w ied z  tajem nicę.*

„ O n a  do tyczę samego K hodabada. U cieczko  
św iata, w iadom ą ci jest rzeczą, że m u rzy n k a  znalazła 
d z iecko , k tó re  należało po tem  do m ojego b ra ta ,  tern 
dziecięciem  b y ł K hodabad . D ziś z ran a  o tizym ałem  
w iadom ość od  stare j m u rz y n k i, że um iera i chce 
tob ie  najjaśn iejszy  panie w yłączn ie  o nim  p o w ierzy ć  
ta jem nicę .«

„O  K h o d ab a d z ic !« rzek ł k ró l,  " i  gdzie m ieszka 
m urzynka?*

„ W e  w si jednej, śród  gór, k ilk a  z tąd  parasangów  * 
"N a p ro ro k a , udam  się tam  zaraz ju tro , a jeżeli 

dow iem  się co dob rego , to  m u  sam pow iem . D la
tego sam ją,,pdwiedzę.«

P ie rw szy  to  raz  w róc ił K hodabad  bez k ró la ; 
dum a ucierp ia ła , n ie p o k ó j, podejrzen ie  ogarnęło  jego 
serce. C z y b y  to  b y ł zn ak  n ie ła sk i! — c z y b y  też p ięciu
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starców wiernycli swej nienawiśpi; , nie przysięgło 
lpuię zgiibić!: r— Gułchina i utwierdziła go w  porlej# 
rżeniu, cała noc upłynęła na próżnych zamiarach.

Nazajutrz dowiedzil się Khodabad,, ż e k jó l  w rze­
czy samej odjechał. o  < j .  ' ! !

"C zy też król zabrał ów klucz cudow ny ?«. za­
pytał swej żony. "O  światło moich oczu ! obawiam 
się, abym  łaski nie utracił, aby  słońce moje nie 
zaszłó;,, ' o ; ; - : i "■ H :  : r  .

"N ie , n ie ,« rzekła Gulchiua, "jeszcze nic nip 
straeone, — królą nie masz, pora sprzyja, pozwól mi 
widzieć, dotknąć się owego klucza.,,

K hodabad uległ proźbom swej żony. O boje we- 
szłi do kom nat królewskich, nikt im nie bronił, p rzy­
szli do komnaty, gdzie klucz by ł ukryty . Khodabad 
wtajem niczony otworzył skrzyneczkę. K onwułsyjne 
drżenie przebiegło mu po żyłach, nie śmiał go uchw y­
cić i cofnął się.

"Co cię przestrasza ?« rzekła G ułchina, «nic tu  
nie widzę strasznego, zw yczajny klucz tylko tu  leży.,, 

"G ułchino, nie dotykaj się goJ« zawołał Kho­
dabad. o i, ;

"Czemu nie?« rzekła żona i uchwyciła go ręką; 
lecz w  tern zbladła i zmieniła się na tw arzy. — "Klucz 
żyje!« wolała, «on rusza się w  mojem ręku, poryw a 
mnie za sobą!,,

" W  imie nieba, połóż — oddaj mi go. — K ho­
dabad przerażony w yrw ał z rąk  żony klucz zaczaro­
w any. W p ły w  nadprzyrodzony począł działać na 
niego, stał chwilę, porw any parciem czarodziejskiem, 
któremu się dotąd zwycięzko opierał. Rzucał w zrok 
przeraźliw y, tw arz zmieniła się zupełnie.

"Mój m ężu!,, zawołała Gułchina także przestra­
szona, "porzuć ten klucz nieszczęsny, porzuć go, 
proszę cię na proroka.,, «Nie mogę,,, odpowiedział 
K hodabad, «idę, dokąd mnie prowadzi. Niech się 
wypełni moje przeznaczenie!,,

Na te słowa wybiegł z komnat królewskich. G ul- 
china chciała go wstrzym ać, ale 011 w yrw ał się i zni­
knął z jej oczu.

Tymczasem Azbeaz siedząc w ygodnie na mule, 
p rzybył do wsi i nędznej chaty, którą mu pokazano. 
Zastał tam starą m urzynkę, której życie na tyle się 
zachowało, aby mogła mu opowiedzieć tajemnicę.

"K rólu!« mówiła, podnosząc się zaledwie, "po­
siadam tajemnicę, która mnie trap i, muszę ją przed 
śmiercią wyjawić. Słuchaj mnie — ostatnie moje 
słowa zawierać będą praw'dę.«

"Przeszły kró l,«  rzekła um ierająca, "przyw ła­
szczył tron  sobie, otruw szy swego poprzednika i w y ­
gubiwszy jego synów. Sądził że nie masz po nim 
następcy. O k ru tny  oszukał się. Jedna z żon króla

powiła po tym przypadku syna., którego mi powie- 
lży ła  i w krótce umarła. Dziecię to podrzuciłam 
w niżę blisko pałacu, udałam, ze je tam znalazłam i 
pod mojemi oczym a, u mojego pana wychowałam; 
Jest to K hodabad- Chan, tu jest dowód,« — i w ydo­
była m urzynka z pod głowy bogaty klejnot; "klejnot 
ten zawiesiła biedna matka u szyi dziecięciu. P o w ie-, 
działam wszystko, teraz pozwól mi umrzeć w poko ju !«

Azbeaz słuchał z uwagą opowiadania. Beż na­
mysłu i uradow any Zawołał: "Na proroka! K hodabad 
jest naszym królem,..

Zaledwie w yrzekł te słowa, głos potężnego Gonga 
zagrzmiał w  powietrzu. Azbeaz poznał gó zadziwio­
n y , bo lepiej znal jego mowę aniżeli ktokolwiek.

"N a brodę p ro ro k a !« rzekł on , mój klucz pra­
cuje, to oznacza wstąpienie nowego króla. Jeżeli 
K hodabad nim będzie, to dobrze, jeżeli mój b ra t Sa- 
kalchok, niech Allah weźmie mnie pod swoją opiekę!

lo w ió c ił do miasta. Po drodze nic się nie do­
wiedział A zbeaz, lecz w  mieście usłyszał w ym a­
wiane imie Khodabada.

"Niech będzie prorok  w ielb iony!« zawołał — 
"Khodabad królem..,

Idąc przez ulice, poznano go, mimo przebrania. 
Jedni ustępowali mu z drogi, inni smutną mu donosili 
w iadom ość, że miejsce jego zajęte. Azbeaz dzięko­
wał im i zblizal się do pałacu. Uśmiech jego nieu­
stanny miał w yraz zadowolenia i spokojuości.

"C o to za człow iek?., mówili m ieszkańcy: «czy 
to jako szew c, czyli jak król delronizow any zawsze 
się śm ieje! nie boi się naw et obrazić następcy swą 
obecnością, zapraw dę jest on albo najm ędrszy albo 
najgłupszy z ludzi.,,

Azbeaz przedzierał się przez tłum y, które pałac 
zalegały i w tło cz jł się nareszcie do sali tronowej. 
W  ojsko czarne, po w prow adzeniu nowego króla zni­
knęło. D worzanie, w ezyrowie, mężowie pióra i mie­
cza cisnęli się na salę. Ale tron , na którym  miał 
sieść K hodabad, by ł próżny. Dziwił się temu Az­
beaz, a więcej jeszcze, ze mu oznaki czci i uszano­
wania oddawano. Rozstępowano się na lewo i pra­
w o , tak że wygodnie doszedł do środka sali. T u  
postrzegł Khodabada, k tó ry  trzym ając klucz cudo­
w ny  w  ręk u , pobiegł ku  niemu.

"Przebacz mi!,, zawołał, kładąc klucz do nóg 
Azbeaza, "przebacz najlepszy z królów ! Twój sługa 
uległ okropnej pokusie, — żałuje tego, w stydzi się 
swojej niewdzięczności i potrafi to napraw ić, co 
uczynił klucz zaczarowany.,,

"Na co to , mój synu?,, odrzekł Azbeaz, „wszak 
jesteśmy ślepemi narzędziami Allaha, k tó ry  nas używa 
do swoich zamiarów. N ie mamyż słuchać jego roz-
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kazów. Allah jest Allah, co urządzi, dobrze urządzi, 
ty ś tego dowodem. K hodabadzie! odtąd tobie należą 
się rządy kraju. Słuchajcie go mężowie miecza i
mężowie p ió ra !«

K hodabad widział się znagłonym przyjąć koronę 
i został przytem  ludowi przedstawiony. Chciał Az- 
beazowi pow ierzyć urząd wielkiego w ezyra i tajnego 
radzcy , ale ten nic przyjąć niecbciał, okrom  imienia 
przyjaciela.

„K rólu!" rzekł on opuszczając pałac: "w stydzi­
łem się za lud , iż mu opatrzność, tak niekształtnego 
nadała króla. T ro n , klucz tajemniczy, nie mogły mi 
zastąpić mej budy , mego stołka i pocięgla. W racam  
do mego stanu, łatwiej uszyć dobry  trzew ik, aniżeli 
lud  uszczęśliwić, powtarzam ł a t w i e j  u s z y ć  j e s t  
d o b r y  t r z e w i k ! "

P r e l e k c y e  M i c k i e w i c z a .
D ziesiąta, jedenasta , dwunasta i trzynasta.

Opuszczam panowanie K atarzyny I. P iotra 2. 
Anny, małoletniego Iwana pod-regencyą ojca jego 
ks. Brunświcko-Lineburgskiego —  a raczej panow a­
nie faw orytów , M ienszczykowa, D ołogorukich, Bire- 
na, Muenicha, spychających się nawzajem, rządzących 
carstwem rossyjskiem despotycznie, okrutnie, mero- 
zumiejących ani systematu ani polityki Piotra . 
W  całym tym ciągu dwa ty lko W ypadki zwrócić 
pow inny uw agę, i k tórych cel, ducha, M ickiewicz 
dokładnie rozwiązał. Jest to naprzód mysi Dołgo- 
rukich nadania carstwu konsty tucyi, i wciskanie się 
do tronu rossyjskiego książąt niemieckich.

Dołgorukowie owładnąwszy władzę po w ysła­
niu M ienszczykowa na S ybir, chcieli nic panować 
lecz rządzić. N a wzór krajów  sąsiednich, na wzór 
Polski i Szw ecyi, zamierzyli określić władzę panują­
cego konstytucyą. Nic mogąc oprzeć się na bo ja­
rach, na Strelicach, k tórych zguby dokonał Piotr W  . 
zamyślali przypuścić do udziału w rządzie Radę pań­
stwa, Senat, złożony po największej części z cudzo­
ziemców generałów, lub w ysokich urzędników. Myśl 
tę popierał P iotr 2 .; lecz śmierć jego zniweczyła za­
m iary: chociaż bowiem sklecono konsty tucyę , cho­
ciaż ją imperatorowa Anna podpisała kostytucya 
ta n ie trw ała  długo, obaliły ją Ostermana intrygi. D o ł­
gorukowie obalając systemat Piotra W . zmniejszając 
w ojsko , zawierając z sasiedniemi mocarstwami tra­
k ta ty  pokoju , zaprzestając tych ciągłych w ojen , ja ­
kich prowadzenie leżało w  polityce P iotra W  — 
uderzyło na wiele interesów , zniechęcili generałów

i wojsko zagradzając drogę ambicyi, podbojom. G łó­
w ny  artykuł konstytucyi przepisyw ał: iż panujący 
bez zezwolenia R ady  państwa nieodw ołalnej, nie 
może w ypow iadać w o jny , zawierać poko ju , nazna­
czać po sobie następcy, mianować wielkich urzędni­
ków , nakładać podatków, ani karać szlachty na ciele 
lub m ajątku inaczej, jak  według form sądowych. Zno­
sząc więc nieograniczony carów despotyzm , D ołgo­
rukow ie rozw ięzyw ali imperium, odstępowali do­
tychczasowej polityki m oskiewsko-rossyjskiej, dezor­
ganizowali państw o, w prow adzali je na to r dawny, 
Sław iański, kiedy już nie było żadnej do tego pod­
pory, żadnego zabytku  praw  i instytucyi, k iedy zni­
kła idea narodow ości Sław iańskiej, k iedy  przeszłość 
nie przedstawiała żadnej historycznej tradycy i, ża­
dnej chwały narodowej.

P iotr W . pierwszy, powziął myśl ożenić syna 
z księżniczką niemiecką, i pow ydaw ać córki za ksią­
żąt niemieckich. Książęta niemieccy skwapliw ie p o ­
chwycili ten zamiar, zaczęli napływ ać do R ossyi; 
nędza, w ygnanie, śmierć sama nic ich wstrzym ać nie 
mogło. Nakłaniała ich do tego silniejsza potrzeba, 
potrzeba życia politycznego. W  kra ju  własnym nic 
już znaczyć nie mogli; w  oczach ludu utracili daw ny 
religijny charakter, nic nie reprezeutow ali, zostawali 
na łasce dw orów  zagranicznych, k tóre  według swe­
go interesu, kierow ały ich glosami p rzy  obiorze C e­
sarza. Rossya zaś przedstawiała obszerne pole ich 
am bicyi; każdy z nich mógł zostać generałem, guber­
natorem — nabyć zatem powagi i w ładzy większej 
jak we własnej ojczyźnie. Zapominali też z łatw o­
ścią familii, języka, religii, przetwarzali się w  Moskali.

Pierw si następcy Piotra W . nie postępowali 
w  duchu jego systematu; polityka jego nie była 
rozumianą. D opiero Elżbieta szła za ideą P iotra ~VS . 
Kanclerz Bestużew w yraził się w jednej nocie, iż 
w ojna jest naturalnym  stanem R o śsy i, że administra- 
cye w ew nętrzną, fmansowość, wszystko słowem tak 
trzeba urządzić , aby dopomagały do prowadzenia 
wojny. Nie co innego zalecał testament Piotra "W. 
Za Elżbiety intrygow ano w  Polsce, posyłano do Prus 
na pomoc A ustryi wojsko rossyjskie , które rozloko­
wując się na leże zimowe w Polsce, ogładzało ją, ni­
szczyło. T aki by ł cel polityki rossy jsk iej; przez ża­
den inny wzgląd nie można sobie wytłum aczyć nie- 
korzystauia ze zwycięstw, jakie Rossyanie wszędzie 
praw ie odnosili nad Prusakam i, a k tóre żądnej innej 
nie przyniosły korzyści. Sława z tych zwycięstw 
nie należy się ani rossyjskim generałom, ani ich stra­
tegicznym lub taktycznym  pom ysłom , lecz żołnie­
rzom, ich sile i tej karności wyższej nad karność nie­
miecką. F ry d ery k  zaprowadził bicie k ijem , karał
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ciało — ale systemat rossyjski attakował duszę. Mue- 
nich w  wojnie tureckiej, zakazał pod karą śmierci 
chorować żołnierzom, i lekarze świadczą, że na drugi 
dzień potym rozkazie dziennym , zmniejszyła się za­
raza. Taki terroryzm  może nadać siłę do zwycięstw; 
siłę tę może również stw orzyć entuzyazm ; w  wojsku 
państw  zachodnich, nie było wówczas entuzyazmu, 
terroryzm  zaś istniał w  całej m ocy w  w ojsku rossyj- 
skiem.

Tej sile nie mogła podówczas oprzeć się Polska. 
Król po większej części przesiadywał w  Saxonii, 
sejmy b y ły  zrywane, cała administracya kraju w nie­
ładzie. Pomimo tego dziwnem zdarzeniem w pokoju 
zakwitła m ateryalna pomyślność; bezpieczeństwo w e­
wnętrzne było jak najw iększe; nie ma praw ie śladu 
zbrodni karanych śmiercią. W śró d  tego materyalne- 
go szczęścia, cierpienie moralne rozpościerało się po 
całej Polsce, a dotknęło nasamprzód wyższe klassy 
społeczeństwa. Powstają w  tej epoce wielkie cha­
rak tery  naznaczone piętnem fatalne'm i pokutniczem, 
zjawia się familia mająca swój plan indywidualny, fa- 
miliiuą swoją politykę, którą prow adzi obok polityki 
europejskiej.

Jednym  z tych ludzi jest Stanisław Poniatow ski 
ojciec Stanisława Augusta. P o  przegranej Karola 
XII. pod Pułtaw ą, i rozproszeniu party i Leszczyń­
skiego, Poniatowski udał się za Karolem XII. do Tur- 
cyi. Za jego staraniem T urcya wypowiedziała wojnę 
Rossyi. Poniatowski zamierzył sobie utrzym ywać 
sąsiadów Polski w  ciągłych zatargach i wojnie, aby 
wśród tego powszechnego zamięszania, w yrw ać Pol­
skę z anarchii. Znany jest skutek tej w ojny T urec­
kiej — .w  traktat zaw arty z Piotrem, włożono zale­
dwie warunek, aby  car wszystkie swe wojska w ypro­
wadził z granic rzeczypospolitej. Poniatowski wróci­
w szy do Polski, pokrewni! się z familią Czartoryskich.

Rodzina ta nazyw ana przez współczesnych wprost 
f a m i l i ą ,  pierw szy popęd do swoich zamiarów, dą­
żności, otrzymała przez w pływ  zagraniczny. Mor- 
sztynówna zaślubiona jednemu z C zartoryskich, w y ­
chowana we F rancyi na dworze Ludw ika XIV., 
chciała to samo widzieć zaprowadzone w Polsce, co 
ją uderzało w e Francyi, powagę króla, pozycyę dw o­
ru, potęgę państwa, wielką siłę zbrojną, w ew nętrzny 
porządek kraju. G arnęła więc do siebie wszystkich 
ludzi zdolnych, wpajała w  nich myśl swoją, salon jej 
stał się ogniskiem politycznego duchu. W  tych za­
mysłach wychowała swoje dzieci: dwóch synów Au­
gusta i Michała, i córkę zaślubioną Stanisławowi Po­
niatowskiemu.

Ja k  C zartoryscy powzięli zamiar Polskę owła­
dnąć, aby  władzę królewską w zm ocnić, tak  Potoccy

przeciwnie, chcieli owszem władzę królewską osłabić, 
a rząd wzmocniony oddać w  ręce komitetu złożo­
nego z ludzi najmajętniejszych i najwięcej w pływ u 
mających.

C zartoryscy nie rozpraw iali o reform ach, nie 
ogłaszali dzieł dla przekonania umysłów, dążyli je­
dynie do tego, aby wszystkie miejsca opanować, 
wszystkie u rzędy  swemi kreaturam i osadzić, w tedy 
bowiem ostateczne w ykonanie zamiaru b y ło b y  już 
łatwem.

Michał i August C zartoryscy byli rozumni, w ynio­
słego um ysłu, uczeni, wśród nieoświecone'j i pełnej 
przesądów szlachty; niezbyt m ajętni, jeżeli ich poró­
w nam y z inuemi domami w  Polsce, ale umiejący za­
rządzać majątkiem. O bok tego zamiłowani w  cu- 
dzoziemczyznie, czuli odrazę ku  wszystkiemu co ich 
otaczało, i tak instytucyom  jak ludziom nie wspiera­
jącym ich dążeń, stawiającym ich zamysłom opór, w i­
doczną okazywali pogardę. Połączeni początkowo 
z Bruhlem , zamierzali familią Saską ugruntow ać na 
tronie; pow'aśniwszy się z Bruhlem , udali się o pro- 
tekcyę do M oskwy, myśląc już nie o Sasach, ale o 
wyniesieniu własnem. Zdawało im się, że oszukają 
Rossyę i Bestużewa najprzebieglejszego z jej mini­
strów , k tóry  przez 1.7 lat udawał zajękiwanie się, 
tępość s łuchu , niedostateczną znajomość jeżyka fran- 
cuzkiego, aby  rozmawiając z posłami zagranicznemu 
nie zdradzić s ię , nie b y ć  zrozumiałym od razu, mieć 
czas wytłum aczyć się później, według potrzeby.

C zartoryscy stali się rzeczywiście panami Rplite'j; 
król ich obawiał się , szlachta szła za niemi, Rossya 
wspierała. Zawiedzeni po kilka razy  w  swoich ocze­
kiwaniach bliskiego urzeczywistnienia zam iaru, są­
dzili się wreście pewneini już celu, k iedy Stan. Au­
gust z łaski, K atarzyny 2. został w yniesionym  na1 
tron. Ale i tu ; pomylili się ; Stan. August nie chciał 
czy nie mógł ich zrozumieć

Zrobiwszy kilka uwag, ile ówczesna historya zaj­
mującą jest dla literata, poety; ile przedstawia tragi­
czności wew nętrzna walka serca m iędzy systemem 
a uczuciem, m iędzy obowiązkiem a rezęnowaniem, 
gdzie człowiek aktorem i sceną zarazem, gdzie namię­
tności i cierpienia przestają być  osobistemi dla tego, 
że są podzielane przez massy — Mickiewicz zwrócił 
się do Ludu polskiego.

Cóż w owym czasie, mówił o n , robił Lud po l­
ski? Jego los, jego nędza są znane; jego pożycie 
w jednej chacie ze zwierzętami wiadom e, dla czegóż 
jednak w jego śpiew ach, nie znajdujemy żadnej 
wzmianki o tym ucisku, aż do upadku Polski? Oto, 
że dopiero brak  siły moralnej daje uczuć całą srogość 
cierpień fizycznych.’ D opóki lud widział szlachtę,
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również jak  on dręczoną uciskaną przez obcych, 
dzielącą z nim tru d y  gospodarskie i polowanie, sprze­
dającą jego plon dla kupienia szabli lub kom a, dopor 
ty  miał siły do zniesienia nędzy — lecz skoro spo­
strzegł iż szlachta otacza si,ę cudzoziemcami, trw oni 
pieniądze na zagraniczne zbytki, skargi jego stały się 
-orzkie U derzenie ręk i żółtą rękaw iczką okryte], 
uderzenie przez tych , k tórzy  cały czas trw onili na 
biesiadach i tańcach stało się ludow i dotkliwem. 1 o- 
dobnież niedorzecznością jest upatryw ać przyczynę 
powstania kozaków  W samem ucisku ich raateryal- 
nym. K ozacy powstali nie dla tego, że ich gnębiono 
fizycznie, ale tże obrażano ich uczucia m oralne, ze 
cM ianodm  narzucić obcą religię, że im niedozwolono 
uczestnictwa w  W yborze króla.

Zastanówmy się w  tern miejscu na chwilę.

Nieszczęśliwy stan polski , nie dozwolił nam po­
siadać dokładnej liistoryi ostatnich czasów; wiele 
aktów publicznych, wiele autentycznych dowodow 
pozostało w ukryciu  -  stąd dla wielu osob poje- 
dyńcze rozpraw y, potępiające zam iary Czartoryskich 
b y ły  niedostateczne, lub nacechowane duchem stron­
nictwa. W ie le  osób osłaniało C zartoryskich dobre­
mi ich chęciami, patryotycznym  celem. Tymczasem 
cóż pow iada M ickiewicz, przyjaciel domu: iz zamiar 
ich nie by ł narodow ym , iż powstał przez zamiłowa­
nie cudzoziemczyzny, iż nie umieli pojąć ducha praw  
i insty tucyi, iż okazywali pogardę k u  wszystkiemu 
co było polskie, iż udając się o protekcyę do Ros- 
syi śmiesznie uroili sobie oszukać tę dawną m eprzy- 
jaciółkę kraju. Bezwątpienia ocenienie Mickiewicza 
nie jest dostateczne, stara się zakryć C zartoryskich 
ambicyą, która górowała w ich umyśle i uczuciu nad 
dobrem k ra ju , i jego pożytkiem — ale przeciez ja ­
sno potępia upatrujących w  ich zamiarach środek 
ratunku  dla ówczesnej Polski, i jej zbawienia w  mo 
narchii. N ie w yczerpuję przedmiotu ; nie tutaj do tego 
miejsce: kom u b y  się zdaw ało, iż ze słów  M ickiewi­
cza za dalekie w yprow adzam  wnioski, prosiłbym  aby 
rozw ażyć zechciał całość jego kursu , nie pojedyn­
cze lekcye, nie oderwane rozum owania — w tedy  za­
pew ne przyzna mi słuszność.

Przejdźm y do obejrzenia literatury.
D ruga połowa X V III. w ieku stanowi epokę od­

rodzenia literatury  północnej; epoka ta  poczyna się 
od wstąpienia na tron  K atarzyny i Stanisława Au- 
gusta.

K atrzyna była  niemką z domu A nhalt-Zerbst; oc 
przybycia  do Petersburga miała przekonanie o swo­
jej wyższości. Odznaczały ją : subtelna i zimna prze­
nikliwość um ysłu, bystrość pojęcia, w ytrw ałość w

planach , niezłomność w ich .w ykonaniu , zgoła chara­
k ter mongolski. .. ,W  tej kobiecie uzupełniło się mał­
żeństwo systemu XVIII. w ieku z systemafem rossy.j- 
skim reprezentow anym  przez Iw ana okrutnego i jogo 
następców. Była to  cywilizacya zepsuta, zimna, nie­
czuła, wszczepiona w  duszę słowiańską.

K ról polski jej faw oryt , by ł całkiem odmiennego 
charakteru; duszę miał szlachetną, śerce d o b re , ale 
skażone. K iedy C zartoryscy usiłowali zainteresować 
go swemi planami, on traw ił uoce na pisaniu do K a­
ta rzyny  rom ansow ych listów.

Przed 16. wiekiem , w e wszystkich gminach sła- 
wiańskicli są poeci i poezye narodow a: obok tego ist­
nieje literatura książkow a; wznoszą się wielkie szko y  
krakow skie; cały kraj okryw a się drukarniami. Nad 
ruchem tym  panują Jezuici, nadają mu k ierunek, po­
rządek, lecz w  krotce ruch teu przytłumiają, i gniotą.

W  Rossyi ruch ten literacki niszczy potęga -Wiel­
kich książąt moskiewskich, w ychodzą ukazy  zabrania­
jące rezonować, pisać liistoryą. W  epoce o której mo­
wa, literatura niepiśmienna płodzi tu  jeszcze i owdzie, 
alei iteratura książkowa jest umarłą. Znagła powstają 
dwa ogniska literatury : Petersburg i W arszaw a; zja­
wia się dwóch ludzi, Naruszewicz i Dzierżawni — 
w pływ  obu jest wielki.

Dzierżawili urodził się w  gubernii Kazańskiej, 
pochodził z rassy mongolskiej i przechwala się z tego. 
O bdarzony wielką silą umysłu, przenikał bystro  kwe- 
stye filozoficzne, i traktow ał je  wierszem; nieraz w i­
dać w  nim zapał, lecz nie jest to eutuzyazm poetycki. 
Dzierżawili ma zapał retora, żywość publicznego mó­
w cy, silę rozumowania dziennikarza, ale czasem tylko 
wznosi się w  krainę praw dziw ej poezyi. Poezya jego 
jest po większej części prozaiczna. O dy  jego objęte są 
w  kilku tomach, religijne, polityczne, nakoniec poe- 
zvc lekkie. Za najsławniejszą uważana jest oda do 
B o-a. Lecz jakiegoż to Boga opiewa poeta? W  18. 
w ieku często mówiono o Bogu chociaż nikt go meu- 
znawał, nie jest to Bóg Izraela, ani Bóg chrześcian, w p o - 
ezvach 18. wieku Bóg jest idea abstrakcyina. M ickie­
wicz znajduje daleko wyższą odę o nieśmiertelności 
duszy, gdzie poeta jest więcej narodow ym , m e idzie 
za filozofami 18. wieku.

Ulotne poezye Dzierżawina są przedstaw ione za 
w zór tego rodzaju przez kry tyków  rossyjskich. Mic­
kiewicz nie dzieli tego zdania, uważa iż każda zw rotka 
ma piętno grymasu, wzbudza litość, że we wszystkich 
pochlebstwach sypanych K atarzynie Dzierżawin jest 
nieszlachetnym, niezgrabnym , tak jak w szyscy sła- 
w iańscy poeci w podobnym  rodzaju wiersza.  ̂ W  m- 
śuiak pobożny, prosty, pracow ity , nigdy nie jest me-
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szlachetnym, i niezgrabnym, dopoki służy swemu pa 
na polow aniu jako strzeleę, w , powstaniu jako żoł­
nierz -  lecz staje się nieszlachetnym i mpzgrabnym, 
skoro zaczyna służyć, jako lokaj -  Słowianie, powia­
da M ickiewicz nie są stworzeni do podobnego rodzaju

usług.
O dy  tryum falne D zierżaw ina, pisane do genera­

łów rossyjskich, łaćzą się z w ypadkam i politycznemi, 
później wiec przyjdzie o nich mówić. Naruszewicz 
lepiej także zrozum iany zostanie, k iedy będzie mowa 
o jego pracach historycznych. W  ogólności, w szy­
stkim poetom słowiańskim z tej ep o k i, Mickiewicz 

• odmawia ty tu łu  poetów  lirycznych. Mają oni pre- 
tensyę śpiew ać, nie znając ani źdźbła m uzyki, me 
słysząc jej w  sobie. W edług  niego, m uzyka nie jest 
prostem  towarzyszeniem poezyi lirycznej , ale jej du­
szą i życiem. To daje poznać całą wagę m uzyki na­
rodow ej i tłumaczy dla czego tam , gdzie lud śpiewać 
przestaje, poeci przestają produkow ać praw dziw e
poezye.

M uzyka narodow a, m uzyka ludu, jest to ogoł to­
nów , ogół m otywów w yrw anych z duszy, przez na­
tchnienie nagłe, rzetelne. M otyw um  w  muzyce jest 
to idea pobudzona do ru c h u ,'je s t to principium  bcz- 
m ateryalne; najw ięksi m uzycy są nieraz bardzo ubo­
gimi w  m otywa muzyczne, i chwytają je dopiero pod 
drzwiami karczm y u  skrzypków  rzępolących na in­
strumencie niezgrabnym. L ud słowiański posiada nie­
zliczoną moc tych m otywów, jeszcze niepoznanych 
przez kom pozytorów. Ponieważ m otywum jest p rin ­
cipium bezm ateryalne, skoro  zatem lud jaki staje się 
materyalnym, lud ten przestaje śpiewać, m uzyce b ra ­
kuje praw dziw ych m otyw ów ; może stać się uczoną 
ale nie ma w  niej twórczego i czystego zapału. M u­
zyka działając na umysł poety, pokonyw a materyą, 
w ydobyw a pierwiastek niemateryalny, podnosi duszę. 
Bez tego działania, poezya mogłaby wystawić to co 
jest zwierzęcego w człowieku, lecz nie przedstawi tej 
spokojności, tej boskiej harmonii jaka się czuc daje 
w  poezyi hebrejskiej i orfiskiej. Bez m uzyki zatem 
nie masz praw dziw ej poezyi lirycznej. Chłop orząc 
po le , kiedy zaśpiewa p ieśń , k tóra nie wiedzieć skąd 
mu przyszła, tw orzy nieraz doskonałą poezyę liry ­
czną, gdzie panuje spokój, religijność, prostota. P ra­
wdziwe poema liryczne, pow iada M ickiewicz, stano­
wić będzie epokę w  literaturze, natchnie je myśl bo ­
ska, będzie to poezya utw ór literack i, złączona z poe- 

zyą ludu.

moi W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .
J K r ó f  powieść Seweryna Goszczyńskiego.

Poznań, 1842.
J P io s e n n i / i  Iwrftf, p rze z  Litcyana Siemieńsktego.

Poznań, 1842.

»Poezya jest wszędzie, w  każdej chwili, jak 
bóstw o, nikom u niew zbronna, jak  zbaw ienie, jak 
uczciwa sława.« T ak  rozpoczyna autor zamku Ka­
niowskiego, najświeższą powieść sw oją, aby okaząc 
że nawet i w naszym prozaicznym  w ieku, w  sterze 
naszego życia , w postaciach najpowszechniejszych 
znajduje się poezya. -  S ic  nadto prawdziwszego, 
ale geniusz poety właśnie na tern zalezy, aby  tam 
zobaczyć i odkryć poezyą, gdzie jej oko zwyczajne 
nie w idzi, aby  się pod jego wzrokiem wszyst o 
w barw ę uroku i zachwycenia przebierało, jak się prze- 
klęstwem bogów, wszystko zamieniało w  złoto, czego 
się ręka chciwego króla dotknęła. Seweryn L oszcyn- 
ski należy do rzędu tych zaczarow anych wieszczów, 
pod których rószczką, wszędzie, gdzie uderzy , od­
k ryw ają się i płoną bogactw y swemi skarby  poezyi. 
Zaprzeczono mu podobno kiedyś talentu, w ręcz po­
wiedziano autorowi trzech strun, ze nigdy me będzie 
poetą. W szakże, gdyby tę jeduę ty lko powieść był 
napisał, -k ró l zamczyska,« acz w  naw iązanej mowie 
ułożoną, jużby mu każdy oddać musiał świadectwo, 
że dusza autora ma oną potężnych wieszczów czaro­
dziejską siłę, co i z kamienia poezyą z>udzi, i jak 
drugi Mojżesz krynicę czystej w ody z mej w ytoczy 
na pokrzepienie zwątlonycli sił um ierających z p ra­
gnienia Izraelitów na puszczy. N p. k iedy Machnicki 
w ary  at w prow adza gościa swego na szczyt baszty 
zamku O drzykońskiego, zkąd widok sw obodny i 
pyszny na wszystkie strony , i gość w id z ia ł tu  
ty lko cudną okolicę na kilka mil rozległości, Ma­
chnicki odrzecze: »A ja  k iedy  tu  w ejdę, kiedy po­
łożę oko na tych górach, i trącę je myślą, w net lecę 
chmurą grzbietami całego łańcucha K arpat, ocieram 
się o morze czarne, przepływam  D niepr, biegnę dru­
gim jego brzegiem , po nad Dźwiną przechodzę do 
Bałtyckiego morza, płynę jakiś czas morzem, zawijam 
w  ujście O dry , i po nad O drą wpadam znow u na K ar­
paty, a zawsze pilnując się kraw ędzi tego horyzontu."

* M achnicki w aryat jest w  tej powieści uosobioną 
poezyą, bo na jvszystko patrzy  i wszystko widzi 
oczami poezyi. Ale jego w aryaca jest wzniosła i 
w ielka, bo on zw aryow ał z miłości do ojczyzny, on 
całą jej przeszłość upostacił w  gruzach zam czyska, i 
ożywił wszystko w  tych ruinach w yobraźnią swoją. 
W  chwili skonania jego ojczyzny on tam widział 
zgromadzonych wszystkich jej monarchów,, z zonami
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z dziećmi, z całemi rodzinami, a wszystkich w takiem 
pomięszaniu i rozpaczy, jak wśród domu który po­
żar ogarnął, a mieszkańcy ratują co mogą i uciekają. 
Tamto on został ich następcą, królem zamczyska, bo 
powiada mu Chrobry: »Ty nim będziesz, bo nasze'j 
miłości wszystko poświęciłeś, nawet swój rozum.«

Charakter i stanowisko Machnickiego jest pełne 
poezyi, aby nie miało w każdym wyrazie nie rozle­
wać jej strumieniami, a poeta umiał od początku do 
końca utrzymać wierny wszystkiego obraz.

Powieść ta znaną była z kilku wyjątków umie­
szczonych w Tygodniku literackim poznańskim, i juz 
wtenczas zaostrzała ciekawość czytelników, którzy 
dziś dopiero mogą ją poznać w całości.

Pioserinik ludów jest pięknem przedsięwzięciem 
Lucyana Siemieńskiego, zaszczytnie znanego tłómacza 
królodworskiego rękopisu, aby ułożyć zbiornik pieśni 
gminnych północnych ludów, z czegoby utworzyć sobie 
można obraz natury wszystkich ludów, bo słusznie 
powiada autor: »że w nicze'm mocniej nie odbija się 
ludu charakter, jak w tern, co z serca wyśpiewały

Szereg rozpoczynają pieśni bretońskie, jako ta­
kie, które najmniej uległy wpływowi czasu, albowiem 
bardowie w Armoryce najdłużej przechowali puści­
znę podań dawpych Druidów, tak że ich pieśni w ni- 
czem nie zmieniły dawnego celtyckiego i gallickiego 
charakteru.

Poprzedza krótką rozprawa o pieśniach bretoń- 
skich. Pieśni same podzielone na trzy oddziały, hi­
storyczne, miłosne i religijne, tłumaczone ze zbioru 
pana Villemarque, jedne prozą, drugie wierszem.

i ł t O l P  i). — P a r y ż ,  dn. 16. Czerwca 1 8 4 2 .— 
Ukazują się teraz suknie, kształtem i wystrojem zupeł­
nie świeże, mianowicie suknie wiktoryi są zupełnie 
szczupłe, z długim powłokiem; suknie medycejskie 
przenoszą nas w wiek szesnasty; szlafroczki a la ba- 
varoise, podobne do sukien wiktoryi, gładkość i szczu­
płość ich ukrywa się przecie pod rozmaitym wystro­
jem, np. pod wyłogami otwartego stanika, źokejami 
i wyłogami na ramionach i rękawach.

Robią także nowe rękawy, zastosowane do kształ­
tów dotychczasowych sukien, które długo jeszcze się 
utrzymają, to jest obcisłe rękawy, w całej długości 
u. szwa na wewnątrz ściągane we fałdy; nie mniej ob­
cisłe, tak zwane łuskowate rękawy, złożone z pasków 
ukosowycli zachodzących na siebie; rękawy w kształ­
ty  spiralne.

Suknie odznaczające się od niejakiego czasu gła­
dkością, bez żadnych oszyć, osadzają teraz na nowo

falbanami, przenoszą jednak nad nie ukosy, bułki, fał­
dy i t. d. orzucone pasamonami. Powłoki są długie 
i tworzą z tyłu prawdziwe rucho. Bardzo mało osób 
pokazuje się pod czas dnia w białych sukniach, w wie­
czór zaś białe suknie z muślinu, z chińskiego batystu, 
organlyny i tarlatanu najwięcej się podobają. Robią 
je z dwóch powłok równo długich i podejmują jeden 
z nich to jest górny kwiatem, lub wstążką w górę. 
Staniki u nich po większej części a la Niobe, lub gre­
ckie, młode panienki noszą także staniki we fałdy 
ułożone i głęboko wycięte.

Zastępują teraz spód biały pod ranuemi szlafro­
czkami, jedwabiem lśniącym lub bladawym taftem np. 
różowym, paliowym, niebieskim, lilijowym, wodno- 
zielonym, jest to nowością gustowną.

Lubo wiele mówiliśmy o płaszczykach (camails), 
pelerynach kardynalskich i t. d., dziś jednak widzi- 
my się zmuszeni, wspomnieć i o nich, bo nad nie nic 
nie masz modniejszego. Robią je z lśniącego jedwa­
biu, tak, ze obiedwie strony brać można na wierzch. 
Obiedwie stosują się do dwróch różnych toalet; wiele 
jednak osób przenosi płaszczyki (camails), peleryny 
kardynalskie, z czarnych lub białych koronek, co 
i jest ozdobniejsze, i tę ma za sobą korzyść, że kibici 
nie zupełnie osłania.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. Krótki surdut z szalikowym kołnierzem, i jedwa- 
bnemi guzikami. Kamizelka z guzikami na dwa 
rzędy. Pantalony w kratkę.

2- Suknia muślinowa. Stanik i krótkie rękawy gład­
kie i otoczone kołnierzem wązkim. Spódnicę 
zdobi haftowany brzeżek. Lśniące rękawiczki. 
W łosy  zdobne bufkami wstążek.

o. Kapelusz zdobny wstążką, koronką i słaniającem 
się piórem. Suknia z mieniące) tkaniny. Stanik 
z końcem zaokrąglonym. Obcisle rękawy, u góry 
fałdziste.

4. Kapotka wystrojona wstążką, śród niej sprzączka. 
Suknia z mieniące) tkaniny, z dwoistym haftem 
sznurowym. Najnowsza peleryna koronkowa.

5. Ubiór dziecka. Sukienka z gładkim stanikiem i ob- 
cisłemi rękawami, ozdobiona kilkoma rzędami gu­
zików. Białe pantaloniki i bóciki. Krezy fałdziste.

6. Ściągana kapotka z tulowem podszyciem. Suknia 
w morę. Stanik guzikami zdobny. Pantaloniki 
haftowane. Siatkowe rękawiczki, z kokardą wstą­
żek. Bóciki.

OŚWIADCZENIE. Z  num. 13. Dziennika dom. kończy się pierwsze półrocze, o wczesne zamówieni 
na drugie, na urzędach pocztowych, uprasza redakcya.

R edaktor: K am ieński ~  ~  C zcionkam i t f .  D eck era  i  S p ó lk h






